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Musimy w obronie stronnictwa naszego za- 
provestowaó na tem miejscu przeciw nazwie stron- 
n.otwa „wiernokonstytucyjnegoa ^lbo „gcudmowo 
konstytucyjnego* danej m»u przez jedno z pism 
krajowych, a to jak się spodziewam) , wcale nie 
w zamiarze przedstawienia dążeń naszych w tał- 
sEYWttn świetle.

Nazwa „wiernokondytucyjnych- albo .de- 
cembrystów" _ama w sobie me miałaby mc ubli­
żającego. gdyby się już nie była stał. wyłączną 
właouodcią pewnej Koterj, niemieckiej, Krajowi ua- 
szemu i jogo dążeniom najnieprzychylniejszej. We­
szło w używanie, nazywać „wiernokonstytucyjnym“ 
albo „decembrystą“ kogoś, co jest za utrzyma­
niem albo pomnożeniem c e n t r a l i s t y c z n y c h  po- 
stańdińeń, zawartych w austrjaekiej konstytucji 
grudniowej. Nawet tedy autouomiści niemieccy w 
tem znaczeniu nie są oerfassungstrew, a najmniej
już wolno o b d a r z a ć  tbm m ia n e m  ja k ie k o lw ie k  stron­
nictwo, prawdziwie polskie.

Nie przeczymy natom iast, że nasze stronni 
ctwo jest k o n s t y t u c y j n o m .  Jest ono 1
ponieważ w zasadzie te ipycha w szelm abso u y ,

rję tei ztuady jest, że struniucu/o nasze 
bj w monarchii, ao której_ lor jkraj-- n a s :iJL tL u 
czył nie istniały inne rządy, jak tylko kodstytu 
cyjne Ponieważ zaś rządy konetytucyjne polegają 
ptzedew W k ie in  na śmsłem przestrzeganiu prawa 
skoio takowe raz już zd u n em  zostało, ^ n i ^ . a k  
na tnm ze każde prawo ■ drodze Konstytucją 
pizepis&nm może być zmibuioao — ponieważ d a l e j  
L t i L k z e u i e  uBzy, iż o*  t*ć?f o w-a n i e s t ę p u ­
jące m ie js c e  legalnej zmian* konstytucji wycLodzi 
zawsze na zgubę konstytucjonalizmu, wię<v*stron- 
Łictwo nasze chce -miany LcnstytuCji grudniowe] 
w Jrodzc l e g a l n e j ,  bez oktrojowania, bez zamachu 
stanu.

Jest oprócz nas więcej stronnictw  i rrakcyi 
w ki aj u, Które albo gotowe są otwarcie przy- 
zn_ '  a.i‘ do naszego zdania, albo p r y  najmniej 
przeciw tej zastózfe -isszej u gdy się nie oświad 
czYłY. Stronnictw a te  są więe t»fcże Kon s t y t n -  
c v ’ ne.  Pochlebiam ) sobie atoli, że podczas gdy 
stronnictwu nasze przyjm uje' konstytucję austriacką 
za punkt wyjścia j e d y n i e  z powodow wyżęj 
przytoczonych, tj. z zamiłowania do fflttf  konsty- 
tucy.nych, są natom iast ł rakcie, które to czynią 
albo ze w strę tu  do wszelkiej opozycjłJ, albo dla 
tego, że sta tu ta  i ordynacje krajowe , stanowiące 
fundam ent konstytucji, opierają się pod wielu 
względami na pojęciach i wyobrażeniach zacofa­
nych, albo też dla innych pobudek, które z zam i­

łowaniem do konctytucjonalicmu nie mają nic 
wspólnego.

Przyzna, nam dzionnik któremu niniejszem 
odpowiadamy, że np. tal:zwani Rezolucjoniści albo 
Stańczyki dotychczas ani w teorji ani w praktyce 
me zamanifestowali się w sposób taki, by można 
powiedzieć, że konstytucji austrjachiej za punkt 
wyjścia do dalszych przeobrażeń nifc przYjmują. 
Wszak nawet centraliści przyznali, że program re- 
zoluoyjny jest ściśle konstytucyjnym, i wszak Stań­
czyki zapisali już kilka sągów sześciennych pa­
pieru p r z e c i w  polityce , abstynencyjnej“ , ja  tem 
samem mówiąc ich językiem, „Zaafumowah sięu 
jako stronnictwo konstytucyjne. Różnica Jest tylko 
ta, ze my wyrażamy się krótko i jasno,; a przy tem 
dążymy na prawdę uo rewizji konstytucji w duchu 
odięLności Galicji, i w duchu zasad obywatelskiej 
wolności, podczas gdy z zawiłych rozamowań kon- 
fuzjomstów wschodnio - i zachodnio - galicyjskich 
wyglądają bardzo często logi źle UKrytego wste- 
cznictwa.

Konferencje polskie w Wiedniu.
i.

Zadaniem lir. Alfreda Potockiego jest 
wprowadzić napowrót w ruch maszynę kon­
stytucyjną austrjacką, która pud rękami kliki 
centralistycznej stanowczo już była odmó­
wiła służby. Środkiem do tego celu ma być 
ugoda ze wszystkiemi krajami i ze wszy- 
stkiemi frakcjami, zo&tająeemi w opozycji. 
Ktoby się zapatrywał inaczej na posłanni­
ctwo lir. Potockiego, i kfoby chciał przypu­
szczać, że zadowolenie wszystkich opozycyj 
jest dla gabinetu obecnegu c e l e m ,  a nie 
tylko ś r o d k i e m  utrzymania konstytucji 
przedlitawskiej, ten mogłLy łatwo doznać 
rozczarowaniaj bo granice ustępstw, jakie 
hr. Potocki opozycjom poczynić może, okre­
ślone są ściśle tak co do fo„*my, jak i co 
do materji.

Co uo formy, p o trz e b a , ażeby żądania 
opozycyjne stały się ustawami na mocy pra­
womocnych uchwał, powziętych przez sejmy, 
i przez legalnie zwołaną Radę państwa. Ża­
dnego oktrojoy/ania, żadnego pominięcia o- 
bowiązujących przepisów, zawartych w kra­
jowych statutach i ordynacjach wyborczych, 
albo w ustawie o reprezentacji państwa itd. 
spodziewać się nie można.

Co do materji, czyli istoty ustępstw, na 
jakie zgodzić się może ministerjum czyniąc 
zadość żądaniom opozycyjnym, granice są 
nierównie rozleglejsze. Jednakowoż nie bę­
dzie mógł hr. Potocki przystać na żadne 
koncesje, któreby niweczyły parlamentarną 
jedność Austrji na z e w n ą t r z ,  tj. w sto­
sunku do Węgier Inn cmi słowy, d u a l i z m  
zaprowadzony w monarchji od r. 1867 musi 
pozostać nietkniętym.

Oto jest, zdaniem naszem. dokładne i 
j loiczne określenie stanowiska, jakie zajmuje 
' hr. Potocki wobec nas, wobec Czechów itd.

Vvrobec Czechów, jeżeli nas nie mylą 
wszelkie oznaki, stanowisko to okazało się 
nie tylko nader niedogodnem, ale nadto uczy­
niło wątpiiwem udanie się dzieła ugody. Czesi 
począwszy od ordynacji wyborczej, którą im 
nadał Schmerling, a skończywszy na usta­
wie o repiezentacji państwa i o sprawach 
wspólnych, nie chcą zastosować się ao ża­
dnej iormy, wymaganej przez obecną kon­
stytucję. Dalej, opierając się na dawnem pra­
wie korony czeskiej, dążą oni do równorzę- 
mości z Węgrami, a więc, do rozbicia dua­

lizmu.
Inaczej na się rzecz z nami. Delegacja 

ga ieyjska dopiero d. 30. marca b. r. opu­
ściła Radę państwa, ale opuściła ją w ten 
sposób, że delegaci z ł o ż y l i  ma n d a t y ,  i 
tem samem krokowi swojemu nadali cechę 
wyłącznie osobistą, a odięh mu wszelki po­
zór jakiegokolwiek protestu przeciw formom 
konstytucyjnym. Sejm wybrany w r. 1867 
uchwalając w r. 1868 wniosek o zmianę kon­
stytucji, tem samem przyjął tę ostatnią jako 
podstawę, na której chce dojść do zaszcze- 
n i n  ż ą d a ń  kraju.

.i prawdzie, gdyby klika centralistyczna 
została była u steru, i gdyby nadzieja uzy­
skania koncesyj dla maju nie była się zwię­
kszyła, byłoby się i u nas wzmogło stron­
nictwo antikonstytucyjne, ale dymisja gabi­
netu Hasnera i nominacja hr. Potockiego 
usunęła tę ewentualność. Zastosowanie się 
Galicji do form konstytucyjnych, czyli in- 
nemi słowy, wysłaide nowej delegacji do

Rady państwa, nie będzie tedy prawdopo- 
dobrie ulegało żadnym trudnościom-

Naiomiatt oczekuje kraj od nowego 
gabinetu, iż przy zwołaniu Rady państwa 
wysuniętą bęazie na pierwszy pian kwestja 
rewizji konstytucji, i z natury rzeczy zdaje 
sic wypływać, iż br. Poiock; w tej mierze 
bodzie mógł dać stanowcze przyrzeczenia, 
wobec których nawet powołany" do konte- 
rencyj jedyny reprezentant stronnictw* anty­
konstytucyjnego w Galicji zrzeknie się za­
pewne polityki ciernej opozycji.

Sądzimy więc, iz co do formy, w jakiej 
Galicja wyrazić i przeprowadzić zechce 
swoje żądania, porozumienie między krajom 
a rządem nie napotka na żadne prze»zkody.

Co do istoty ustępstw, jakich kraj 
nasz żąda, ostateczne porozumienie odłożone 
będzie zapewne do czasu zebrania się Rady 
państwa. Nie należy jednak zapominać, iz 
wielka część tych ustępstw do atrybucyj 
Rady państwa nie należy, i dla tego też 
z jednej strony powinniśmy się wystrzegać 
błędu w r. 1868 popełnionego, i nie poddawać 
roztrząsaniu Rady państwa spraw, które winne 
być załatwione bez niej, w drodze ustawo­
dawstwa krajowego i za aaukcją korony — 
z i rugicj zaś strony oczekujemy od nowego 
rządu, iż w tej mierze objawi zupełną go- 
towsość do uczynienia zadość żądaniom kraju. 
\V ogóle mniemamy, iż przysżły sejm po 
winien sformułować żądania kraju w sze­
regu uotaw, z których jedne po poprzedniem 
przyjęciu ich przez Radę państwa, drugie 
zaś bezpośrednio powinne być przedłożone 
do 3aukoji.

Ażeby i co do tej kwestji „ materji “ 
stanąć niuglo porozumienie miedzv krajem 
i rządem, i ażeby utorowaną być mogła 
droga do trwałej ugouy, zabezpieczającej 
przyszłą konstytucję państwa od wszelkich 
niebezpieczeństw ze strony Galicji, potrzeba 
już tylko dobrych chęci ze strony rsądii. 
Kraj ze swojej strony uwzględnił z gory 
stanowisko, zajmowane przez lir. Potockiego, 
i najskrajniejsze stronnictwa wspólnie z u- 
miarkowanemi zgodziły się na sumę żądań,

TEODOR NARBUTT
historyk i syn jego Ludwik,

p i  zez A . K . J .

VIII
W i l n o .

(C igp dal-*y).

Tejże samej nocy udbywało się posiedzenie
rządu narodowego. . . ,

W samym środku miasta, w kamienicy poło­
żonej /nie daleko od pałacu „W ieszatebw^ 
można,, tuż obok samemu prezydjum najazdu, znaj­
dował się pokój, w którym naradzało się złożone 
z pięciu ludzi grono Każdy świstek papieru po­
chodzący z tego pokoju mógł poruszyć cały kraj, 
od Połągi i Kretęgi aż po J tswinę, Dniepr i bło­
tniste wybrzeża Crypeci. Co większa, v  obeeuej 
chwili tylko milczenie tycli nie widzialnycli, tajem ­
niczych pivciu ludzi wstrzymywało Litwę od ilu- 
«*nL się l i  wroga. Oczy sześciu il ijolów Li­
twinów zwrócone było ua Wilno: czekali Lasła... 
Rasła tego nie było jeszcze.

Bez straży, bez gw ardji przybocznych, uto­
czony tylko niezbędną tajem nicą i wi srnością kół­
ka zaufanych, pełnił swe ODowiązki niewidzialny 
rząa

Dobra wola rodaków nadała mu tę władzę 
nadzwyczajną, jakiej może żaden inny dyktato- 
Yjalny nie pusiadjż rz ą d , poświęcenie, patryotyzm i 
sumienie obywateli zaetępywały wszelkie środki 
przymusowe jakiemi rozporządza każda inua vy 
konawuza władza. Nasz i zq j nie wysyłał żandar­
mów, ani egzekucji dość kyło rozkazu opatrzo­
nego pieczęcią pułączonych Orła, Pogoni i Ar- 
chanibła. ’ °

Teroryzm zjawił się przy końca powstania, 
hy*o to konaniem wielkiego przedsięwzięcia. 
W c„win zaś, o której mówimy, ua zdrowych i 
szlachetnych podwalinach obowiązku i uczucia 
opierała się dźwignięta przez nasze pokolenie bu­
dowa t a j e  mn e g  o ^ a ń s t w a  p o lsL ^ o . Wyrazem 
tego państwa był rząd. W szechwładny, tajemny,
mistycznie czczony.   rząd przerażający dla
wroga

Przy świetle Umpy postawionej na dużym. 
0*rągłym stole, w obszernym pokoju na pierwszem

I piętrze p e w n e j  kamienicy, zobaczyć można było 
i pięć fotelów, pieczęć jakąś na stole, kilka a rk u ­

szy papieru, atramontnicę. Ściany bez żadnych 
ozdób, malowane na szaro, dwa okua na .ulicę, 
drzwi jedne i drugie osłonięte d ra p e m m i z dywa­
nów. Żadnych nmblów, żadnych obrazów, jeden 
tylko wielKi z żelaza lany krucytiks, zawieszony 
na ścianm, dzielącej okna, rzucał się od ram 
w oczy.

Nikogo w pokoju nie było. Ani żywej duszy. 
Przeraźliwe gwizdanie wiatru w kom.me, uderza­
nie kropel w szyby okieu jeszcze straszniejszą czy­
niły tę samotność.

Dały się słyszeć szmery za drzwiami, wy­
dała szczęk klamka, skrzypły podwoje i poruszyły 
się, lecz nie podniosły się draperjo.

Jakiś gros py ta ł cicho i powoli:
— Naczelnik województwa mińskiego prosi o 

posłuchanie.
— Prosić odpowiedział ten sam głos któryśm* 

już raz słyszeli w mieszkaniu pani Katarzyny. 
Ten głos zawsze niewidzialnej osoby dochodził 
z poza draperyj drugich drzwi gabinetu. Po chwili 
poruszyły się znowu drapeije drzwi wchodowych, 
podniosły się i do pokoju wszedł »tarv, powai ny 
mężczyzna. Postawa i chód lego pan» miały tę 
cechę pewności siebie jaką  nadaje tylko uczciwy 
żywot, i przyzwyczajenie wysokiego w narodzie 
stanowiska. Stąpiws iy parę kroków, zatrzymał oię, 
sch jlił nizko głowę i wyrzekł: Uważałem za obo­
wiązek osobiście zawiadomić wysoki rząd W. K. 
Litewskiego o wypadKaeh zaszłych ostatnieiui czasy 
w powierzonem mi województwie i p ized sta w ić  
moje osobiste zdanie.

-  Witamy pana, odezwał się znajuiny głos, 
słuchamy pana naczelnika władzy cywilnej woje­
wództwa mińskiego.

Zagadnięty niezwłocznie odpow iadał.
— W Świeczkach i pod Ilią na własną rękę 

uformowały się oddziały zniecierpliwionej młodzieży. 
Zostały zniszczone przez moskiewskie wojoko po 
bohaterskim oporze. Roznamiętnienie ludności me 
ma granic Powaga narodowej władzy może być 
narażoną Mojem zdaniem trzeba uledz prądowi, 
inaczej oddamy kierownictwo sprawy w ręce nie­
doświadczonych, zapalonych ludzi.

— Zechcesz pan n eco później udzielić nam 
szczegółowych wyjaśnień, przerwał tenże sam głos. 
Racz pan zawołać do nas naczelnika miasta, on 
jest w drugim pokoju.

Naczelnik mińskiego województwa skłonił się 
uLko jeszcze raz i wyszedł z pbkoju tymże sa­
mym dumnym, pewnym krokiem.

Natychmiast po jego wyjściu z poza drape 
ryj ukazał się jakiś nowy p?ji w mundurze kapi­
tana moskiewskiej inżyuiarji. Głos z poza draperji 
na pierwsze uKazanio się naczolnika mis sta W ilna,
p y t a ł :

— Co słychać?
— Czerwoni postanowili zrobić coup-d'etat Ka­

linowski nieprzebłagany Przyjechał jakiś ajent z 
Warszawy, nie stawił się do mnie wedle, zwyczaju. 
Z kolei żelaznej prosto udał uię do Kalinowskiego 
Kurjer z kowieńsl lego województwa przywiózł przed 
godziną wiadomość o uformowania się samowol- 
nem dwóch oddziałów. W Wiląjje winlkie wzburze­
nie. Ja  nie odpowiadam za nic.— Tśszyseko to ka­
pitan wymówił niesłychanie prędko, nie zatrzymu­
jąc się prawie.

Jak to! przerwał jakiś umv głos z poza 
draperji -  pan także nakłim asz się?

Widzę konieczność, lecz posłusznym będę i 
razem z wami podzielę losy.

Po chwili dodał:
— Stary p. Narbutf prosi o posłuchanie.
— Co pan mówisz? ten stary historyk. Więc 

przyjechał do WilnaV
— Tak jest.

W tej chwili mocno zapukano do drzwi. Na­
czelnik miasta wyjrzał i wróciwszy do pokoju, spie­
sznie mówił:

— Kurjer od Ludwika N arbutta i Konstanty Ka­
linowski z jakimś panem.

— Niechże pan zgasi lampę i każe naty chmiast 
wprowadzić kurjera.

Naczelnik miast... stal przy samym sto le , w 
tejże więc chwili zggnit lampę, a prawie jednocze­
śnie z tem p “ciu ludzi wychodziło jeden za dru 
gin™ z poza draperyj. Jedno mgnienie oka i mo­
żna byłoby dojrzeć postacie...

\ i  parę minut później wprowadzony kurjrr 
ujrzał w zupełnie ciemnym pok.nu kilka cieniów 
nieruchomie siedzących w fotelach. Cisza panowała 
w poknju.

Znany t  am głos mówił 'do k u rje ra :
— Co nam przywozisz i*

- j an Ludwik Narbutt -— odpow.adz.ał zaga­
dnięty — wysłał mnie w kwadrarm po zakończeniu 
bitwy pod Luksztucianami. Zupełne zwycięztwo 
BilLmy się sześć godzin bez ustanku , trzy razy

zmienialiśmy front, by potykać się z Moskwą, przy - 
chodzącą to z jednej, to z drugiej strony. Pole 
całe pokryte ciałami nieprzyjacielsmemi. jeńcy 
liczą, że Moskali było przeszło 5000. Zapewniam 
najjaśniejszy rząd, że w mych słowach nie ma prze­
sady. Pan Ludwik Narbutt kazał mi upraszać wy­
sokiego rządu , o wyaanie manifestu powołującego 
Litwę Jo powstania

— Oddal się pan. Odpowiedź ci i rozkazy do­
ręczą we właściwym cz&sie. Jeszcze kurjat nie 
przestąpił progu, gdj już znowu oznajmiono, że 
pan pułkownik pros. o posłuchanie. Kazano go 
prosić.

— Cóż to, mości panowie, taks ciemność, — 
wołał wohodzącj pan Zygmunt.

— Przecież wiesz, że to ule dis ciebie, kochany 
pułkownika. Owszem teraz potrzeDa, zwłaszcza 
pozostało udzielić jeszcze kilka audjencyj osobom 
niedopuszczonym do wszystkiego.

— Mości panowie! przychodzę was uprzedzić 
że mogą zajść najokropniejsze wypadki. Wszystko 
sprzysięgło się przeciwko wam.

— r I ty Brutusie przeciwko mnie“... — przerwał 
prezes.

— Nie, owszem, panie prezydencie, prze:ież 
znasz mnie. Muszę jednak powieaziec, że dzm na 
naradzie, odbytej u Apolma, wszyscyśmy su rz y  
Sybiracy * Orenburgczycy jedi ogłośnie uchwalili 
zrobić wam przedstawienie i doradzać ustępstwo. 
Mieliśmy na względzie utrzymanie samej powagi rządu
i niepodobieństwo dalszego oporu. Musicie mości 
panowie wiedzieć, żc Kalinowski ma poparcie W ar­
szawy i opiuji, zresztą jest zupełuie zdecydowanym -  
on przed niczem się nie cofnie.

— Właśnie dla tego nie możemy odstąpić, od­
powiadał prezes swoim dźwięcznym, imponującym 
basem, z tymże samym spokojem, t  ząż samą do­
bitnością, jakie cechów iły zawsze jego głos i 
mowę. Ciągnął dalej: Sumienie nie pozwała nmn 
rzucać Litwę na oczywistą zagładę; dla idei soli 
da-ności, dla protestu zrobimy krwuwą demon­
strację potem. Teraz nie nora. Przedewszystkiem 
trzeba oszczędzać sby narodu, krew, mienie. Po­
gróżki nie wpłyną na nas. Jesteśmy gotowi spotkać 
los — nie poruszymy się z tych krzeseł.

(Ciąg dalszy nastapij.
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która w niczem nie narusza owej parlamen­
tarnej jedności, iaką ze względu na ugodę 
z  Węgrami Austrja posiadać musi na ze­
wnątrz. Nadto, suma tych żądań może być 
przyznaną Galicji bez względu na to, jak 
się powiedzie ugoda na innych punktach 
Austrji, Galicja bowiem nie stawia bynaj­
mniej za warunek ugody pewnej przemiany 
c a ł e g o  ustroju konstytucyjnego z r. 1867 
i żąda koncesyj tylko dla siebie. Skoroby 
ugoda z  Galicją przyszła do skutku przed 
innemi zmianami w konstytucji, delegacja 
galicyjska w Radzie państwa nie miałaby 
już nawet głosu co do dalsze) rewizji ustawy 
o reprezentacji państwa. Dalej, ugoda z Ga­
licją liczyć może na silne poparcie ze strony 
niemieckiej, jak się to okazuje co dzień ze 
zbiorowych objawów opinji w krajach nie­
mieckich. Wszystko to razem powinno uczy­
nić gał met skłonnym do ustępstw j«k naj­
dalej idących, i racjonalne ze strony kraju 
uwzględnienie stanowiska prze? ten gabinet 
najmowanego, powinno być odwzajemnione 
ze strony gabinetu lównem uwzględnieniem 
życzeń, dążeń i potrzeb Galicji.

Ziemie Polskie.
W W a r s z a w i e  spodziewają się przyjazdu 

Aleksandr i II około 27 czerwca. Car ma przepę­
dzić trzy dni w stolicy, poświęcając całoletni czas 
saiujm  przeglądom wojskowym, następnie wyjeżdża 
do 1 arekiego-sioła, gdzie także ma się oddać ćwi­
czeniom wojska swego. Po tych wszystkich prze­
glądach, ćwiczeniach ma znowu zaglądnąć na cz»s 
krótki do Liwadji, (w Krymie) by następnie udać
się do Tyflisu.

Pod samą Warszawą przez lato będzie zgro­
madzonych do obozu całych 6 dywizyj piechoty (w 
tej liczbie jedna dywizja gwardii) 3 dywizje ja ­
zdy i park wynoszący przeszło 170 dział.

W Międzyborzu będzie drugi obóz trochę 
mniej liczny. Zresztą prawie cała armia moskie­
wska będzie rozłożoną w 34 obozach, z któ­
rych każdy znujduje cię w sąsiedztwie jakiejkol- 
wiekbądź l.nji kolei żeKznej; trzy czwarte części 
piechoty, cała bez wyjątku jazda i urtyleija będą 
4 obozach. Każdy z głównych obozów zawiera 

wszystku gatunki broni, nawet specjalne i uważa­
ny być m że za armję, jak  np. warszawski, kra- 
snosieLki, międzyborski i kijowsk obozy lub za 
oddzielny korpus, j »k rewelski, wileński, kowieński 
itd. Jedrem  słowem armia moskiewska jest skon­
centrowaną i zdolną do szybkich ruchów.

W fabryce Schafa rząd moskiewski zamó­
wił ogromną ilość tcrpilów  (miny podwodnej. Już 
5000 sztuk fabryka dostarczyła

Zamierzono ufortyfikować wszystkie stacje ko­
lei żelaznej świeżo koncesjonowanej. Kolej ta, jak 
wiadomo idąc po nad granicą austrjacką łączy 
Kijów i Brześć Litewski. Ostatnia forteca, tali sa­
mo jak Modhn i Demblin w ubiegłych dwóch la ­
tach zostały potężnie ufortyfikowane 1 ich obron­
ne środki więcej niż podwojono. Jest projekt po­
łączenia ostatnich dwóch twierdz z Warszawą za 
pomocą nowej prostej kolei żelaznej.

Car udzielił orderu św. Włodzimierza metro­
policie serbskiemu ks. M ichałowi, wynagr i Izając 
nitość i poświęcenie się dla Moskwy^ Wyrazy 
odznaczone znajdują się w samym tekście carskie­
go reskryptu.

Hr. Berg wyjechał do W ilna, gdzie ma za­
bawić llisko tydzień.

Austrja i Węgry.
Wiedeń 19. maja.

[Korespondencja Dziennika Pi-Ishiego.)
tR .)  Usiłowania ugodowe w Pradze rozbiły 

się najzupełniej, i choćby was uiewiedziec j»k za- 
p, i.nnL ic iż rzecz ma się przeciwnie, nie dawaj­
cie temu wiary. H r Potocki wraca do Wiednia 
bez żadnego innego rezultatu, oprócz tej pewno­
ści, ze Czesi żąclań swoich w ramy i formy kon­
stytucji grudniowej ująć nie chcą. i ze bez zła­
mania tych form. bez naruszenia konstytucji, za­
d ro  clić ich niepodobna. Przyłączenie się feudal­
nej arystokracji do deklarantów wzmocniło opór 
Czechów, i skierowało ich bardziej niż kiedy ku 
żądaniu zamachu stanu i nowych oktrojowań. Z jak 
najlepszego żródla mogę was zapewnić , że sfery 
rządowe straciły wszelką nadzieję dojść do poro- 
tumiem-i z Czechami, i że wskutek tego punkt 
ciężkości całego obecnego położenia przeniesie się 
z natury rzeczy do konferencyj z Polakami, które 
się ju tro  rozpocząć maja. Sie mogąc liczyć na 
Czechów, hr. Potocki mnsi oprzeć się na nas i na 
autonomistach niemieckich.

Stronnictwo Indowe czeskie nio poparło wpra- 
wdzie żądania feudałów, ażeby zamiast zwykłych 
sejmów zwołano dawne „stany", ale natomiast naj­
dalej idące przyrzeczenia, jakie hr. Potocki usły­
szał z ust Czechów, brzmiały tylko tak, że Czesi 
gdy będą mieli większość w sejmach, wezmą pod 
rozwagę wysłanie delegatów do w spJnej k o n s t y  
t u  a n t y  austrjackiej. Otóż zależećby musiało od 
dobrej woli Czechów, czy zechcą Iladę państwa 
na podstawie ustaw grudniowych zwołaną, uważać 
jako k o n s t y t u a n t ę  — ho hr. Potocki an in­
nej konstytuanty zwoływać, ani też zakresu dzia­
łan ia  IUdv państwa do samej tylko rewizji kon­
stytucji ograniczać nie może. Oprócz tego pojmują 
Czesi wysłanie delegacji w ten sposób, że wybór 
tejże nastąpi z całego seimu, bez względu na u- 
stanowione grupy i okręgi — i nie  ̂ chcą czekać, 
aż odnośne postanowienia ustaw państwowych le­
galnie zmienione będą.

Na opór Czechow, odpowiadają Stronnictwa 
niemieckie zapowiedzią, przypominającą przypisy­

wany hr. Beustowi zamiar .przyparcia Czechów 
do muru*4. Oto właśnie ogłasza narodowo-niemie- 
ckie Towarzystwo w Gracu program akcji, do któ­
rego przyłączy się niezawoanie całe stronnictwo 
autonomistów. Program ten według telegramów 
z Gracu zawiera punkta następujące: 1) Rewizja
konstytucji grudniowej, p r z e ł a m a n i e  opozycji 
Czechów i Słoweńców, n a d a n i e  o d r ę b n e g o  
s t a n o w i s k a  G a l i c j i ,  odłączenie Dalmacji oa 
Przedlitawji, bezpcsreun.e wybory do Rady pań­
stwa, zniesienie konkordatu, zaprowadzenie sądów 
przysięgłych we wszystkich procesach politycznych, 
z a n i e c h a n i e  n a  z e w n ą t r z  w s z e l k i c h  c z y n ­
n o ś c i ,  k t ó r e b y  p r z e s z k a d z a ł y  z j e d n o ­
c z e n i u  Ni e mi e c .

W tutejszych kołach finansowych sprawiło 
senzację przykre położenie ks. Konstantego Czar­
toryskiego. Książę wyjechał z Wiednia, porucza- 
jąc pełnomocnikowi załatwienie swoich interesów 
majątkowych, mocno zawikłanych u skutek cafej 
sieci oszustw i int.yg, Których ofiarą padł kriążę. 
Zuany oszust pruski hrabia Ariel van der Recke 
zarwał księga na znaczną kw otę, a teraz poka­
zało się znowu, że kursuje w Wiednia mnóstwo 
fałszowanych weksli z podpisem księcia. Zarzą­
dzono z tego powodu śledztwo karne. Książę jest 
prezydentem banku tranko-austrjackiego i człon­
kiem Izby panów

Zwracało to powszechną uv;agę, że dzienni­
ki czeskie zachowywały uporczywe milczenie co 
do przebiegu i rezultatu ostatnich rokowań :. rzą ­
dem w Pradze Obecnie przemc wiły Uarodni L is ty , 
ale z wielką rezerwą, zapewniają bowiem tylko, 
że ugoda nie spełzła na niczem Nieco pomyślniej 
brzmi prywat n; telegram Wanderera, który do­
nosi 19 bm. z Pragi, że widoki ugody przedsta­
wiają się znowu w nieco korzystniejszem świetle. 
Według tegoż telegramu dr. Smolka i Klaudy 
wstąpić mają do ministerstwa, lir. Potocki konfe­
rował onegdaj przez dłuższy czas z Lr. Leonem 
Thunem. Od prezydenta ministrów wv>ść także 
miała zapowiedź ogólnego zjazdu notab'ów, m ają­
cego się odbyć w Wiedniu 30 maja. (?)

Z Tyroiozyków obecni byli w Pradze prof. 
Jager, br. Dipauli i redaktor dr. Graf. Według 
telegramu Wandcrera porozumiewali się oni 
z czeskiem stronnictwem feudalnem względom 
wspólnego postępowania. Onegdaj w południe mia­
ła  być narada u Palackiego.

Temuż dziennikowi doniesiono 18 b. miesiąca 
z Pragi, że takzwana „narodowa 4 czyli feudalna 
szlachta żąda stanowczo, aby wybory do nowego 
Sejmu odbyły się podług dawnej ordynacji wybor­
czej z dnia 8 kwietnie 1848. Do tego to żądania 
odnosiły się zapewne słowa p lanego przez nas 
wczoraj telegramu Czasu z Trzebowej, że „nie­
które żądania feud&łow wywołały odrazę hr. I o
tuckiego.u '

O rozwiązaniu sejmów nie ma radnej no­
wszej wiadomości. N atom iast doniósł wczorajszy 
la g b la tt, że rozwiązanie Rady państw a nastąpić 
ma już 27 bm.

— Już kilkakrotnie donoszono z 1 ragi że w cze­
skim obozie narodowym objawia się pewna chęć 
zbliżenia się do postępowego stronni twa niemie­
ckiego, wyróżniającego się obecnie od koterji tak- 
zwanych „wiernokonstytucyjnych" centrmistow. Jako 
oznakę wspomnionego usposobienia Czechów u- 
ważaćby można poniekąd artykuł czwartkowej 
Politik o „nowej niemieckiej partji postępowej."

W artykuł0 tym podnosi Politik podaną 
w czwartkowym numerze naszego dziennika ode­
zwę liberalnych obywateli Wiednia i okolicy do 
wyborców sejmowych niższej Austrji, i uważa ta ­
kową jako odprawę daną przez stronnictwo pra­
wdziwie liberalne owej koterji, która dotychczas 
rej wodząc, sprowadzał i politykę niemiecku-au- 
stnaeką na błędne tory i zmonopolizowała takową. 
Jakkolwiek Politik nie' może się zgodzić na wszy­
stkie zapatrywania polityczne pomienionej odezwy, 
widzi ona jednak w niej wskazówkę, iż , poręzue i. 
liczne stronnictwo niemiecko -austrjackie, które wy­
dało rzeczoną odezwę z centrum państwa, obej­
muje w sobie dostateczną ilość zdrowych żywiołów, 
zdolnych doprowadzić do porozumienia z opo­
zycją narodową.' V.r tym duchu przynajmniej tłu ­
maczy Politik ustęp wzmiankowanej odezwy, w któ­
rym powiedziano .My wszyscy pragniemy gorąco, 
ażeby się raz wzięto na prawdę i w sposób szcze­
rze uprzedzający do przywrócenia zgody między 
narodowościami w Austrii."

Najzupełniej zaś zgadza się Polihk z zawarta 
w owej odezwie krytyka postępowania dotychcza­
sowych menerów politycznych niemieckich, a sto­
sując hasło tej odezwy; „Przede wszystkiem nowych 
potrzeba lud /il"  do miejscowych stosunków i do 
partji kasyna niemieckiego w Pradze, wzywa Niem­
ców w Czechach i Morawie, aby sobie wzięli do 
serca przykład obywateli wiedeńskich i przyswoili 
sobie przytoczone wyżej ich hasło.

O ile z jednej strony pożądanem byłoby 
zbliżenie się między Czechami a wzmiankowaną 
wiedeńską partją postępową, o tyle z drugiej strony 
trudnem wydaje się nam wytworzenie podobnej 
partji między sfanatyzowanymi dla litery konsty­
tucji Niemcami w Czechach i Morawie, a i co do 
samych Czechów nie śmielibyśmy twierdzić, żebj 
głoszona- fuzja arystokracji czeskiej z deklarantami 
ułatwić mogła tym ostatnim porozumienie się z po- 
stępowem stronnictwem ninnieckiem

W jak im  duchu zresztą tłum aczone jest. to 
rz \  stąpienie feodalnej szlachty czeskiej do de- 
laracji stronnictw a narodowego, okazuje pragski te ­

legram  Notcrj Pressy, w którym powiedziano, że owo 
połączenie się dwóch stronnictw czeskich wprawiło 
prezydenta m inistrów w bardzo zły humor, gdyż 
przez to  zniweczoną została jego n a d z ie ja , że 
szlachta czeska da się użyć jako żywioł pośredni­
czący. Stanowisko rządu, równic jak i położenio 
polityczne w ogóle m iały w skutek rzeczonego 
WTpadku radykalnej uledz zmianie, a jakby na 
dowód tego tw ierdzenia powiada telegram  dalej, 
że ks. Mensdorff nie przywiózł % sobą żadnych

zgoła instrukcyj dotyczących rozwiązania sejmu 
czeskiego.

Według tegoż telegramu Nowej Pressy stron­
nictwo feudałów czeskich miało otrzymać z Wie­
dnia wiadomości stwierdzające, iż przystąpienie 
jego do deklaracji zrobiło w kołach dworsaieb 
bardzo silue wrażenie, w skutek czego poim enune 
stronnictwo spodziewa się z zatrważającą (rozumie 
się innych) pewnością zwycięztwa swych planów 
reakcyjnych, dążących przedewszystkiem do tego, 
aby punkt ciężkości pufitycznego życia przenieść 
do sejmów krajowych.

Sprawy zagraniczne.
Nadchodzi lato a z niem posuełn w świecie 

politycznem. Niezadługo ministrowie i dyplomaci 
rozjadą się do wód, a w stolicach zostaną tylno 

’ szefowie biur, załatwiający tymczasowo podrzędne 
sprawy. Car Aleksander dał już hasło do wyjazdu 
en gros. Dziś bawi ou już w Lms, gdzie Prusacy 
przyjmowali go z wielką okazałością. Pobyt jego 
w Berlinie nie trwar zbyt długo. Wspomnień mi­
łych nie zostawi, po sobie, bo w chwili kiedy z 
królem Wilhelmem wracał z przeglądu wojska, ko­
nie u jegc powozu roztratowały jakiegoś biednego 
Berlińczyka.

Korespondent G-azety Kotońskiej donoszący
0 tym wypadku, zapewnia, że car musi być bar­
dzo cierpiący, bo w ostatnich kilku latach zmienił 
się do niepoznania. Oczy mu zapadły, cera pożół­
k ła , c«iła postawa zgarbiła się jak pod ciężarem 
wielkich nieszczęść — Inspirowane pisma berliń­
skie, donoszące o wizycie cara, zapewniają, że jak ­
kolwiek nie przyszło jeszcze do podpisania przy­
mierza między Moskwą a Prusami, mimo to tera­
źniejsze odwiedziny przyczyniły się nie mało do 
ścieśnienia węzłów między obu monarchami.

Constitutionnel zapewnia, że główny punkt 
ciężkości p r o g r a m u  nowego ministra spraw zagra­
nicznych. księcia Grammont, będzie się mieścił w 
tych słowach .Żadna z ważniejszych kwesty) eu­
ropejskich nie może być załatwioną bez współu­
działu Francji." —Dekret, mocą którego Cemuschi 
został skazany na banicję, sam cesarz kazał co­
fnąć. — Biura M arsylym ki zamknięto i opieczę­
towano.

Pomimo, że iispirowane pisma florenckie prze­
czą najstanowczej, aby w południowych Włoszech 
miały jeszcze istnieć oddziały powstańcze i pom. 
mo, że Gazzetta Officiale donosiła temi dniami, ja  
koby oddział krążący do koła Reggio został roz­
prószony — prywatne telegramy, wysłane z Flo­
rencji p>d dniem 19 bm zapewniają, że rzeczony 
oddział, wzmocniony znacznie nowymi ochotnikami, 
przyszedł do Fivizzana. Także banda dowódcy 
brygantów Filoue, miała się pojawić pod samym 
Neapolem. Lanza widząc wzburzenie umysłów na 
całym półwyspie, podał się do dymisji, ale sam 
król skłonił go do pozostania w gabinecie.

Wiadomość, k tórą przyniósł nam wczoraj t e ­
legraf z Lizbony o obwołaniu pronunciamento 
przez jen. Saldanhę, nie ma europejskiego znacze­
nia. W charakterze rasy łacińskiej leży, że do­
wódcy armji dążą do władzy.- Tak było od wie­
ków w Hiszpanji—tak samo dzieje się wPortugalji. 
Saldanha chciał tylko zmiany gabinetu, a zmusi­
wszy p. Loule do ustąpienia i objąwszy sam pre­
zydenturę i tekę ministra wojny, będzie teras tak 
długo wierny krolow:, dopóki inny jenerał nie o- 
bali go i nie zajmie jego miejoca.

Dzienniki stambulskie podają mowę sułtana 
do Porty, następującej treśc i:

„Doświadczenie aż nadto nam dowiodło ak 
użyteczną jest rzeczą zdawać sobie sprawę na po­
c z ą tk u  każdego roku z wszystkiego, co zaszło w 
roku ubiegłym.

Je s t to  nadto sposób dam a poznać dzia ła l­
ności, jak ą  każdy urzędnik rozwija w wykonywa­
niu sVego obowiązku, przestrzeni, jak ą  krai p rze­
był na drodze postępu.

Uważać należy ulepszenia zaprowadzone i 
postęp dokonany w rokn zeszłym we wszystkich 
gałęziach administracji za wielkie dobrodziejstwo 
opatrzności i za owoc usiłowań rozwiniętych wspól­
nie przez wszystkich naszych urzędników wszel­
kiego stopnia.

Dziękuję za to Bogu i wyrażam zadowolenie 
moje wszystkim urzędnikom państwa.

Możemy również powinszować sobie stosun­
ków naszych z obeemi mocarstwami. Węzły przy­
jaźni, jakie istnieją między niemi i rządem na­
szym, wzmacniają się coraz bardziej.

Odwiedziny monarchów i książąt w stolicy 
uaszej, odwiedziny, które uważać należy za jeden 
7. najszczęśliwszych wypadków roku, są tego ja ­
wnym dowodem.

Wiek, w którym żyjemy, różni się wielce od 
poprzednich. To czego dawniej w stu latach mo- 
ma było dokonać, wymaga dziś zaledwo czwartej 
cz ę śc i tego czasu

W miarę jak wiadomości i instytucje społe 
czne tak się rozwijały, rządy podwójne przyjąć 
m u s ia ły  na siebie zadanie, to jest nie tylko dać 

1 osiągnąć krajom swym stopień cywilizacji narodów 
najdalej posuniętych, lecz sprawić aby w nim wy­
trwały i utrzymały się.

Powtarzam wam więc, co wam już powie­
działem zeszłego roku przy tej samej sposobności, 
że rezultaty dotąd osiągnięte zamiast powstrzy­
mywać was na drodze, winne was przeciwnie za 
checaó do dążenia dalej do celu.

Uważam /.a zbyteczne mówić wam znowu, że 
rozwój bogactw kraju, jego wielkość i cywiliza :ja, 
w wielkiej części zależą od ilorakości jego dróg 
komunikacyjnych.

Zapr w ad zając drogi żelazne, czyniąc spłs- 
wnemi rzeki i strumienie, otwierają'' porty rozm°
1 tym ogniskom handlu, osiągnąć tylko można tak 
ważne rezultaty. Lecz pod tym jak pod każdym 
innym względem ważną jest rzeczą, aby się nięu- 
chronnem zajmowano wprzód, niż tem, co tylko 
potrzebne.

| Otóż obok dróg żelaznych już zbudow any< h
- i tych, którycn budowa jest postanowioną, trzeba

zdolnym inżynierem kazać poszukiwać, jakie nowe 
drogi są jeszcze potrzebne. Winni oni zdejmować 
z nich plany i czynić studja, dozwalające stano­
wić z pełną wiedzą, które z nich, przynosiłyby naj­
bliższe korzyści ze stanowiska interesu rządu i 
ludów, oznaczać miejsca jakie linie te mają prze­
biegać i sumy potrzebne do ich prowadzenia, a 
w końcu czy należy dawać pierwszeństwo budowie 
przoz towarzystwa lub lanym sposobem. Nie nale­
ży również zaniedbywać biegu wod, które z po­
mocą pewnych prac mogłyby łatwo stać się spła- 
wnemi i środków otwierania nowych portów han­
dlowych.

Jeżeli prawda, że jeden z głównych warun­
ków rozwoju handlu i rolnictwa, a tem samem 
wzrostu bogactwa puDlicznego, polega na szybkim, 
łatwym i tanim przewozie towarów, trzeba jeszcze 
aby ten cel osiągnąć, najlepszego zużytkowania 
płodności ziemi i ułatwienia prac rolniczych, uo­
gólniając wiadomości gospodarcze i używanie no- 
wycn narzędzi ornych.

Należy przeto bez straty czasu tworzyć szkoły 
roluicze, fabryki narzędzi ornych, wzorowe gospo­
darstwa i według potrzeby ludności, zakłady kre­
dytu rolniczego

Komisja złożona z naczelników rozmaitych 
administracyj i innych osób odpowiednich, m ają­
cych posłannictwo zbadania tych ważnych punk­
tów i szukania najwłaściwszych ćrodków rozwoju 
ducha stowarzyszeń w rolnictwie, przemyśle i han­
dlu, zdaje nam się zn^ełnie zgadzać z celem, jaki 
sobie zakładamy. Sprawozdanie tej komisji przed 
łożone będzie Radzie stanu.

Ponieważ sprawiedliwość jest rękojmią praw 
każdego., najściślejsza uwaga rządu zwracać mę 
winna na ulepszenia, jakie zaprowadzić należy w  
organizacji sądów i w ustawach, Które też zasto- 
sowywać winne. Znaczne ulepszenia ujkutecznione 
już zostały w tym kierunku, polecam więc szcze­
gólnie rządowi memu, aby wytrw&f na tej samej 
drodze

Co się  tyczy kredytu państwa, Który się głó­
wni0 kieruje według zaufania, jakiego używaj;; 
wartuści publiczne, każdy mógł stwierdzić, co się 
pod tym względem dzieje.

Budżet dochodów i wydatków państwa, wkrót­
ce będzie ogłoszonym.

Lecz aby wydatki płodne, potrzebne do u- 
rzeczywistnienia reform , o jakich mówiłem i bes 
których kraj nasz nie mógłby posuwać się naprzód 
mogły być czynione bez zwłoki, obowiązkient jest 
każdego członka mego rządu i urzędnika w ogó­
le, którego wierność i patijotyzm ui-i u’eg8ją wąt­
pliwości, ułatwić równowagę naszych dochodów i  
największe łóżyć i.tarame w unikamu, ka*dy w sfe­
rze swych atrybuoyj, wszelkiego wydatku, które- 
goby potrzeby służby nie wymagały nagląco.

Słowem, stałym przedmiotem najżywszej me, 
pieczołowitości i najdroższych życzet wszystkie! 
urzędników i poddanych mego państwa, jest wi­
dzieć kraj na»z i wszelkie bez wyjątku ludy dą­
żące drogą postępu i cywilizacji i n zdawać, w gra­
nicach zasobów naszych, siłom lądowym i mor­
skim, bez których nasze piawa i spokojność nie 
mogą być ani poręczone ani zapewnione, rozwój wy­
magany postępem nowoczesnej nauki.

Takie są gorące życzenia o których całko­
wite spełnieuie proszę Najwyższego wraz z moim 
rządem i memi ludami."

Z Soboru.
Do jednego z zagranicznych dzienników piszą 

z Rzymu pod dniem 14. n u ja :
„Przedwczoraj zebrali się prawie wszyscy k&* 

dynałowie w Propagandzie, aby naradzić się nad 
dalszcm postępowaniem w sprawach kościoła wscho­
dniego. Szyźiua Ormian jeat już faktem d< kona- 
nym. Teraz grożą Chaldejczycy, że odpadną od Rzy­
mu, a z dobrych źródeł wiadonn,, że niezwłocznie 
po rozjechaniu się biskupów z Rzymu, prócz Or­
mian i Chaldejczyków, taźe Grecy. M anuici, Kopci, 
Bółgarzy i Syryjczycy utworzą iamodzielne kościoły, 
nie stojące z Rzymem w żadnych stosunkach. Nie 
jes t to czcze przypuszczenie, ale niezbita pewność, 
o której kuija wie doskonale. Manja centralizacyj- 
na Piusa IX- grozi rozprzężeniem całemu kościo­
łowi Katolickiemu. Chciał bronić niepodległości 
Ita lji, i omal że nie został monarchą całego pół 
wyspu, ale nie umiejąc wytrwać na liberalnej dro­
dze utracił nawet własne posiadłości, z wyjątku m 
małego kawałka ziemi. Chciał dokonać, ( :o Gmv 
gorz i Aleksandry, w epoce kiedy trzęśli całym 
światem nie śmieli się pokusić—bo zwoławszy so­
bór powiedział: „Koaciół to ja l"  a jedność kato­
licka pęka, jak za naatc naprężona struna. A je ­
dnak zfanatyzowani doradzcy Piuse . !X mówią 
„Niech Jego Świątobliwość nie obawia s>ę «zyzmy. 
Po każdym Soborze mieliśmy szyzmę. Jest to ką 
kol, który oddziela się od pszenicy—jest to zgnuy 
owoc, który z drzewa opad a .

„Papież jest w rękach ludzi którzy takie
objawiają zdania.

„Dnia 8. maja Pnie IX. przyjmował na po­
słuchaniu, trwającem dwie godziny, i  to w sali dla 
tajnych Konsystorzy, słynnego Veuillota z carą je- 
go rodziną. Veuillot wręczył papieżowi 100.000 
iranków, zebranych przez jego dziennik linwers. 
Papież rozmawiał z głośnym pamiiec.stą jaa  z naj­
ukochańszym bratem. Veuillot oczerniał biskupa 
orleańskiego, księdza Dupanloup, opozycję Soboiu. 
a szczególnie Napoleona III. W tym samym dnin 
odbywało się we Francji powszechne głosowanie.*4

K r o n i k a .
P .  G r o o h o l s k l  dopiero wczoraj p rzybył z ito ły ek  

do iiwnwa w zamiarze odjechania do W iednia.
O k i. K onstantym  Czartoryskim  podaje nasi 

korespondent w iedeńrki parę orciegiUów bliższych. W dzienni­
kach jednak, które dr,i* nad-zzly, zn«jdnjemy dokładniej*** 
przedstawienie rzeczy Kziężę z. r. wszedł w stMUnki z po­
dejrzanym oddnwna intrygantem  proskim  nr. Ariel VOn def 
R-cke-Yolmers"***, 1 dal mn nwieśd do zaknpna m łym
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juciegOL i dc taloLeni.. f sb i jk i  cem enta pcd Wiedniem. Rsiążę 
nie rozporządzał znaczuiejszą g< iowks, więc Prusak doradził 
mu wystawianie wekslów, których eskontoa.aniem, z ijął się 
całkiem  ran der Reeke po ogromnych prr ci utai h, bo niżej 
5 per mese lichwiarze będący widocznie w zmowie z P rusa­
kiem nie chcieli d. wad go.ówk1, a nadt o za tysiące na akce­
ptach daJeali zaledwo po parę Jet guldenów waluty. Pon ie­
waż w terminie spłaty nic nie było gotówki, więc wystawia­
no nowe weksle na podwojone awoty. F abryka nie odpo­
w iadała, a  dług rósł, tak że mówią o krociach.

Przyjaciele ostrzegali księcia niejednokrotnie, lecz do­
piero przed kilka tygodniami zerwał on z Volmersteinem, po­
ręczając adwcka.owi swemu dr. 8iebenscheinowi rozw ikła­
nie sprawy i ugodę z wierzycie, imi. Siebenschein wytoczył 
przedawzzystkiem proces karny Prusakowi, który wśród tego, 
kiedy księcia Czartoryskiego coraz więcej naciskali lichwia­
rze, paradow ał po W iedniu własnymi „kwipażami i ż*. na 
wyscky stopę. VoImersteina uwięziono podobno. Pokazało się, 
że oprócz weaslów z własnoręcznymi akceptam i Czartory 
skiego, kursnje jeszcze mnóstwo wekjlów fałszowanych. Jak  
donieśliśmy wczoraj, książę Czartoryski wyjechał z W iednia, 
by sie chwilowo usuuąd od natarczywości lichwiarzy.

' H a  d o c h ó d  f u n d a c j i  * P  S * a J » o o h y  będzie jutro 
w południe w tali ratuszowej mi»ł wykład p. Tadeusr
l a t  „o zbytku.w

f e n r a r z e  i  O ie U e  tutojsi Z iwięznją stowarzyszenie 
wza:emi.ej pomocy, i dla ukonstytuowania się m ają jn tro  o 
god. 9. zrana g ro m ad z ić  się w sali ratuszowe,.'

n o m in a c ja -  Naczelnik pcw. dyrekcji skarbowej w Sa- 
nokn Ignacy S e i d l e r  przeniesiony do Sambora. Sekre- 
tir«_ finansowej dyrekcji krajowej we Lwowie pp. W incenty 
K o r c z a k  d e  M i c h a l e  wjs k  i i Leon K c j z n b i n s k i  
mianowani zostali konsyljarzami skarbowymi i dyrektorami 
powiatowymi, pierwszy w Tarnowie, drugi w Sanoku.

TT m u n d u r o w a n i e  o b r o n y  K r a j o w e j  Piechota. 
S z e r e g o w c y :  Czapka obozowa, koloru ciemnonh bieaki gr 
z grubej m nterji, podobna co do kustałtn i kroju do 
wojska regnlarnego. Bluza z ciemno niebieskiej m aterj' 
zowej, wypustki i naram niki a szki-rtatowato-oaerwoo g 
k a .  N , wyłogach od kołnierza bidzie nn .eszczonym tu

mar bat-.ljonu. Płar.zcz a tej. SJmej ® aterj | ™ "  ^zerw o- 
g u larrego ; pantalnny z c.em no-»iw aveg. sakn,

J m  pa!em. Reszta umnndt 
1  s i e  jdk  w wojsku reg h lS n  im

® »o.gran.towegl) zw yjm  . 8m Strzelcy. 8 , e -

Z ' T * n- S Ł  ^  • f m  ! r  r yłogii w ln u s tk i ja s n  sie,one; p-.i,ta lo n y  siwe z »el ,nym. tani. «■
iak piechota. O f i c e r o w i e :  Kapelusz z pióra- 

zam i, zres ^rów „trzelców zwykłych tożsamo m undur ga- 
j “ "  i pantalony. Tak piechota jak  też i strzelcy 

°* 7 ’ -gjj ,jnriki htała i zaopatrzone numerem bataljonn. 
K Mmif*" Dragoni i ułaaf obrony krajowej będą zapalnie tak 

bm ni, jak  dragoni i ułani » ojska regnlarnego, z tą  tylko różnicą 
ga guziki prz7 mnndurach będą białe i będą zaopatrzone nn 
— u rn etkadrony.

JOD. H e l p p e r g ,  który po występie swoim na resu- 
rekcji we Lwowie otrzymał urlop i wyjechał do W-od ni a , 
utrzym ał ty tu ł jenerała  azdy od honorcu

w — c j  b ja p ła - tn a .  o i y u u d a  d l -  d o r o s ł y e h .  
Uzyskawszy pozwolenie prześw. Rady miejskiej, rozmoczy 
W ,  w poniedziałek dnia 23. bm. naukę bezpłatną czytania 
dU doroełych wedle znauej zaszczytnie metody p M. J . Kon- 
ztantynuwiczi. Kurs jeden tm - tylko miesiąc, a w tym prze- 
c agi. czasu jak  liczne doświadczenia dowodzą, wszyscy ic - 
niowie, przy dołożeniu dostatecznej uw agi, czytać się nau 
™  płynnie i dokładnie. Upraszamy przeto pp gospodarzy 
i idawców, aby ze względu na pożyteczność tej nauki,
i łatwość w jej n sbyciu , zechcieli pozwolić smym podwła- 
dnym a niej korzystać. iem bard».ej, że ni nka ta tylko je ­
dną godzin? dziennie, i to wjecz, m ą  zajmie. Spodziewam] 
się, t a  obywatele naszego m iasta, rozumiejąc dobrze pożytek 
I rTT—■ oświaty, nietylko pozwolenia iwego nie odmówią, 

a jn ła t  podwładnych zwych zachęcać, i do wzięcia odziało 
w nauce pobudzać będą.

Nauka odbywać się będzie począwszy ud poniedziałku 
d n ia  23. bm. codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godz. 8. do 9. wieczorem, nla wszystkich nieumiają.-ych czy­
tać  bez różnicy płci i wieku, mianowicie:

Dla miasta w ratuszn na 1 piętrze, w szkołach no r­
m alnych, dla części I w s.sKole św Elżbiety, dla części II. 
„  szkole św. Anny, dla części III. w szkole »w. Marcina, 
d la części IV. w szkole iw Antoniego.

Zarząd lwows.ti Tow. przyjąć, oświaty ludowej. 
jUwów 20 m aja 1870.
K n t j ż r  J trk k O W IK l na czele nnmern czwartkowe­

go umieszcza następującą od wydawcy odezt t .
Stósownie do ogłoszenia w nrze 100 Kurjera, po- 

I lew i t układy o dalsze wydawnictwo tego pisma toczą się 
•b y t długu i tylko mnie osobiście na większe narażają stra ­
ty , zewie izam od dnia jutrzejszego wychodzeniu Kul jera  
Xrakovtk'*go a a  czas pew.en, o ile się spodziewać mogę, 

dosyć krótki.
Mam nadzieję, że dl* licznych dłnżników Kurjera 

JtrakotCbk^go ogłoszenie niniejsze -będzie bodźcem do ode 
Mania drobnych należności, a tóre w ogólnej spmie znaczą 
bardzo wiele, i które najwięcej się przyczyniły do znwndu, 
Jakiego esytelnicy tego pisma doznają. O p.uiownem wy­
dawnictwie przi apłatnicy zawiadomieni zostaną, i w Ładnym 
m i i  nic będą narażeni na w a t f  wniesionej za czas przy 
aały przedpłaty. Właściciel i główny współpracownik Wia- 
Śyttato Saboweki ( Wotody Skiba).

O d  p .  Z a iu iU U U L . redaktora StóchbldUit p. t. 
Orentwaehkr, o którego pojawieniu się w Brodach do­
nieśliśm y w kronice 1S5 nnmeru nsszego dziennika, o trzy­
mujemy list narrępującaj osnowy: „Szanowna redakcjo!
B a artykuł umicsseauny w kronice Dziennika Pohl iego 
■ 18. bm. odpow iadam : ż a samowładność p. E  Jaspera
we W iedniu sinszerowała mnie pierwszy nąmer mego pi­
etrania. P . Jasper ośmielił sij rorszerzyd insoraty n» trzy 
eele kolumny, gdy przeciwnie j„  tylk0 ostatnj9 kolumnę 
|  ibun u cyłem na inseraty. P. Jasper ośmielił się także wy- 
*«nen> lepsze ariyknły  i fejleton i w ydrukow ał tylko rozmo­
wę dwóch starozakonnych. N iekontentując się tą  lnszeradą, 
a ie  oddał p. Ja*per prokn ra to rji w t W iedniu prawem prte- 
|.jiany  egzemplarz, za co prokuratorja wiedeóska skonfi­
skow ała cały nakład w Brudarh w drodze U ••graficznej. 
P l .e z  to postępowanie p. J .  poniosłem wielką szkodę. z re_ 
^ t ą  kontent jestem , źe pierwszy numer, który  wypadł . alc 
Cłupio, nie rozchodzi się pn (WI„cie.

Proszę ninie;sse sprostowanie umieścić łaskaw ie w jn  
— num arze D tU n Pol,, ponieważ ja  upatruję i a r­

tykule kronikarskim  złość i cLęć ukąszenia za niebardzo po­
tępienia godne zam iary, o których z następnych um -erów , 
przeLonac się będzie można. Ż« nie mogę redagować to p i­
semko w jęsyku  polskim, nie jest moją w in ą ; po pierwsze 
dla iego, że mam w miejscu 70. prenumeratorów , k to n y  pr 
polsku nie rozumieją, a tylko 10. Polaków, a po drugie, że 
ja  sam t-ie jestem  biegły w języku  polskim

Alfred Zass.nann.
(PoTyższy list wyjaśni] n..m csłą spraw ę; nie reda­

ktor p. Z jssm ann, lecz p. Jasper, właściciel drukarni 3  W ie­
dniu jest temu winien, ie  pojawiło się w Brodach pisemao 
„ jezyan niemieckim, i że zawierało w sobie prócz tytułu 
także rozmowę dwóch starozakonnych i 3 kolumn inseratów. 
Najsolenniej musimy jednak  zaprotjstow ać przeciw imputu- 
wauiu naszemn kronikarzowi chęci ukąszenia p. Zr,,.-manna. 
Kronikarz nasz jes t to człowiek oardzo prtuL .y nie lubiący 
kasać nikogo i ma tylko tę  wrodzoną wadę, że wszystkie 
pisma, pisemka i piśmidła wychodzące w Galicji — dzielni­
cy polsaiej — w j.jzyhu niem ieck:m nazywa kurj^zum. 
P. żytem je j t  to człowiek bardzo niedomyślny, bez węchn, 
że się tak  wyrazim y; nie zawąchał też dla te^o, że to p 
Jasper we Wiedniu popełnił na Grenzwdchteree i jego re ­
daktorze tylko fuszerad i to tłumaczy właśnie jego zdziwitinie 
wypowiedziane w słowach : „Czego właściwie chcisł osiągnąć 
p Zassmau przez wydanie pierwszego num eru tego Grenz- 
wćlchłera ? odgadnąć nie możemy 11 Za te  wszystkie jego wa­
dy otrzym ał stósowną admonicję). (Przyp- Red.)

P ożary. Dm f 20. kwietnia zgor..ało w Czułowie 
w pow. krakowskim  sześć .„gród włościańskich. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. 8zkoda (niezabezpieczona) wynosi 1659 
złr D 3. m aja zgorzało w Dmytrowie w pow. kamioneckim 
dziewieć zagród włościańskich. Ogień m iai być podłożony. 
Szkoda (niezaoezpiec.zona) wynosi 3361 złr 1 90 c t. D. 6. 
maja zgorzały w Grzymałowie w pow skałackim  dwa domy. 
Ogień m iał być poarożony. Szkoda (niezabezpieczona) wy­
nosi 36u złr (G. L.)

B t y p e n d j u m  opróżnione w kwocie rocznej 4u złr. 
z fundacji Rady m iejsk 'ej im. hr. Gołnchrwskiego Agenora. 
Podania dc W ydziału .krajowego w terminie -20. czerwco. 
Praw i do nD iegania ię m ają uczniow ie ze szkół trywialnych 
b. pow. Radyn.iańskiego, którzy' do wyższych szaół uczę- 
cza ją ; pierwLzeńszwo zaś m ają synowie wj .„rir.n.

P osada PyiOStmlsTrra w Złotnikach za kontrak­
tem i kaucją oprożmona do a o ń a  maja.

(g.) Z nad Bystr^yop Wś.-Ód rozwijającego się
zew sza 1  życia politycznego, rosną nadzieje lepszej przyszło 
ćc< N ikt ohecnie nie wątpi, że rząd pragnie polepnaema doli 
wszystkich krajów kotomoych, a zatem 1 n is-ej Galicji z Lc 
dnmerją, atóra dotychczas bywała upośledzoną z winy biuro­
kracji eądsącej, że i to co m airy— mamy za wiele, a żądhć co 
wiecej, jes t zbrounią, czyli wedle terminologii dawr.ego sy­
stemu zakłóceniem spokoju publicznego.

Uananie języku poLIciego uizędowym, nbezwł«dniło 
nieco żywioł nieprzyjazny naroaowi, lecz to obezwładnienie 
rozpromieniło się dubrze tylko na urzęda polityczne i sądow e; 
zaś finansowe u.zęda, którym  Bóg wie dla czego dano trzy­
letni term in do przyjęcia w Komorne giermanizmu, przepeł­
nione są dosłownie urzędnikam i di wnej daty, z których zna­
czna część jeszcze dotąd używa języka niemieel iego z tej 
prostej przyczyny, bo nie umie po polsku nawet trzech zli­
czyć więu rudaby wzorem większości profesorów wszechnicy 
lwowjKiej, jak najdłużej pąnowjwć niemiećezyzuą w nahąj®  
kraju. Do tJgc przyczynia się jeezcze gorsze złe nowe, któ­
reśmy już w dawniejszych czasach prak tykow ali, a tym 
jes t zapychanie wakujących posad urzędniczych, indywiduami 
których W ęgry przy pu.yfihaeji urzędów, w iposoo Panoń- 
czykom właściwy przewindowali przez Karpaty do G .licjl. 
Rzeczone inuywidua są albo cywilizatorami krwi najczystszej, 
którym  jednak bracia Madiary odpłacili w sposób niew dtię- 
czny za podjętą pracę, a lb o  genjusze u rręd  w-^ którym na 
niwie biurokratycznej w Kraju int-jszym  przed rokiem 1849 
nie chciała zakwitnąć nawet ranga ostatniego Kancelisty, zaS 
trynmi Paszkiewicza i H aynana n„d Koszutem utwórz] ł  po­
dwoje nasłane 1 czetami podwójnemi i potrójnemi n a  zielo­
nych Kołnierzach uniformowych.

Ju ż  ta d o isz  niewiem który ludzie podobnego rodzaju, 
których strategicy politycznie zaliczają dn korpnsu latawców, 
przybywają tłumnie do nas i zabierają urzędnikom tntej tym  
z przed n«'sa najlepsze posady ; pnmiotacie podobne zdarze­
nia z czasów, gdy politycznych nrzędntfców z W ęgier do nas 
przypędzono i gdyśmy njrzeii na posadach u tczelników po­
wiatowi ch dawnych kancelistów znajomych dobrze z pośle 
dnieh npo-tżeri um ysłowych; obecnie tedy, gdy przy Szteuer- 
amtuch Iia  nastąpić powszechne obsadzenie misjsc opió 
Znionych, gotowi nas znów uszczęśliwić abszytowanymi 
z W egier urzędnikami. W nosimy zatem ten protest pnbli- 
czny i prośbę najusilniejszą do W ładz finansowych, do pp. 
ministrów, a szczególnie do n szych obecnie do W iednia po­
wołanych mężów zaufania, 1 żeby nas od t. j plagi wsuwania 
urzędników z cndzych krajów uwolnili, i rozporządzenia naj­
wyższe względem używania języka polskiego w urzędach 
skarbowych z całą suruwością przestrzegali.

Spółkę podrabiaozy oanknotów odkryto temi 
dniami w W iedum . Litog-uf Angust Altmann przytrzymany 
w nocy z d. 17. bn>. w kawiarni Herlacba (Mariahilf) przy 
wydawaniu taiszyw-j piątki, zeznał, że jego pryncypał P a ­
weł W i n g f  ju ż  od dłuższego czasu zajmuje się podra­
bianiem asygnat rzędowych. O świcie spadła tedy uo Wan- 
giego rewutja policyjna i wynalazła w sienniku 65f< „stuk 
fałszywycn p ią te k ; oprócz tego po różnych kątach  i szafkach 
falsyfikaty uieęodo' 1 czane, a pod gnojem na dziedzińcu po- 
tłnczuue płyty. W ange przyznał się następnie, żo wspólnie 
z Altmanem, który je s t zręcznym rytownikiem, sfahryaował 
około 400u sztnk pięcioguldenówek, i tó re  bądź „ m l bądź 
przy pomocy byłego urzędnika dyrekcji skarbowej J  ub Leit- 
g ,b a  puścili w obieg. Leitgeba uwięziono również, ale jezt 
podejrzenie, Ze więcej falsyfikatów narobili.

B arbaryim  m oskiew ski. Z Kijowa piszą do dzien­
ników moskiewskich, Ze dwaj kupczykowie, z których jeden 
od kupca Siniebruchdwa, wywiedli za most kolei żelaznej 
do lasku dziewczynę, k tó ra  z nimi zrobiła wycieczkę, i tam 
prawdopodobnie dla zatajenia gw  łu  , którego się dopuścili, 
przyw jąz&li ją  do drzewa, obłożyli chrustem i takowy zapalm, 
a kiedy ogień buchnął, niuknęli. Dziew syna wyrwała się 
wreszcie z płomieni, gdy przepaliły się więzy, które ja k rę­
powały ale ciężko poparzona upadi 1  opodal. Ktoś usłyszał 
jej jęk i i przywiózł ją do Kijowa, gdzie wydawszy zbrodnia­
rzy, um arła.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Zebranie drugiego zgromads ■snia ra­

dy Ogólnej w terminie przez pierwszą radę ogól- 
r ą  uchwalonym, tj. bezpońrednio po wystawie prze-

mysuiej , odbyć się nie może, z powodu ważnych 
zaszłych przeszkód.

Co zecncą szanowne rady przyjąć do swej 
wiadomości, i zarazem zawiadomić o tern panóv 
delegatów.

ć  rady komitetu c. k. Towarz. gosp. gal. 
Lwów 13. maja. 1870.
Za prezesa: Sekretarz:

H en ryk  Strzelecki. J . G re lin g e r  G re liń sk i.

O z y m n o s o l  k o m i t e t u  g J L ło y J s  T o w a r z y s t w a  
KOSpOC nT lk i& gO . W yciąg z protokołu posiad.enia z dnia 
26. m arca 187C r, — Pr :ewodn5c*y w.sepress,. Towarzystw . 
Obecni członkowie kom itetu: H enryk Stiselbcki, Józef Pa- 
jączkow ski, J rk ó b  W iktor, d r. E lig jtnz Biało»kó.-ski. Edward 
hr. Daicduszycki, dr. Feliks Strzelecki i dr. R azim isrz Chłę- 
dowski

I. Po odczytaniu k ilku  reskryptów m inistarjalnych i 
w ażni.jazycl. pism, które kom itet wzią) do wiadori.ości, wnosi 
p. W ikiór pisma p. ^eofila Ostaszew-I.ieg.i i Alfonsa łtt.zen- 
s te in .ł, donoszące o fakty uznem rozwiązaniu się oddziału 
SanocKiego, p rzy d am  do ostatniego pietra  dołączona była 
kwota 417 zł. 28 ct., które oddział przeznaczył — po po­
kryciu kwot należących się Towarzystwu — db rzecz szkocj 
Dublańskiej.

u o wyjaśir-eniu, iż tyiko 6 członków było obecnych 
n a  posiedzeniu, na którem  oddział rozwiązać postanowione, 
kom itet uchw alił: 1) nie u w a ż a 1 oddziału srnockiegu z a r o i -  
wiąznny; 2) wezwać p. Reizensteina i k ilku  członków aby 
nie ustępowali z t  stanowiska, lecz obmyśleli najskuteczniej­
sze środki do rotoudzenia życia; , ska„ać im p.zytem  jako 
dyrektywę, że m ogr w razie potrzeby tworzyć oddziały mniej 
sz e : 3) nadesłane pieniądze po przeprowadzeniu rachunków 
z Towarzystwem, mają być nw szsni jaRo depozvt i złożone 
w kasie oszczędności.

II. W  zsstępntwie p. M ilewskiego referuje sekretarz 
sprawę prrm jów  na urządzenie wzorowych gnojarń. W skn- 
tek r głoszoneuo kunknrsn zgłosiło się za pośrednictwem od­
działów lub też wprost do komitetu 8 kompete.itów. Komitet 
uchw alił przyjąć zgłuszenia się wszystkich 8 kompetentów i 
przyznać im premja po 100 rł., jeżeli zgodnie z warunkami 
przez Towarzystwo podanemi t według powołanego wzoru 
urządzą enojarnie do końca lipoa.

U l. Następnie ua wniosek p. F . Sti„oleckiego uchwa­
lono wezwać oddziały Towarzystwa i szkołę D nbisńską do 
współudziału w wystawie szkolnej staraniem  Towarzystwa 
pedagogicznego »  Kołomyi w lipcu b. r. urządzić się m ają­
cej, a mianowicie w przedmiotach tyczących się DRnki pszezel- 
niciwa, sadownictwa i jedwabnictwa.

IV. N akotiec przedłożył sekretarz Towarzystwa w 
zastępstwie p. M. Szczepańskiego sprawę nadania prnuiów  ia  
downiezych. Po krótkiej pod rym względem dyjknsji nenw s 
Inno: A) z ndzielonej w r. 1869 subwencji na pcetrji, sado­
wnicze w I wocie 300 zł n saać  premia:

1. P. Franciszkowi PflRncerowi, właścicielowi rr jia o -  
ści w Drohobyczj 25 zł.

2. F. Hieronimowi Gołogórskiemn, naczelnikowi w Li- 
szkowcacb 30 zł.

3. P. Alojzemu W itoszyńskiemu, nauczycielowi w Haj- 
woronce 30 zł.

4. P. Antoniemu jGóroaiemu, naczelnikowi gminy Ko- 
m arzańskiej 25 zł,

5. P. Nowickiemu, właścicielowi reałuuści w Zali 
Szostkach 25 zł.

6. Księdzu Ignacem u Czajkowskiemu, pi.‘banowi ril 
gr. w Nnkwaszy 25 zł.

7. P. SacLarzewskiemd, naucz, w HorudnuCtt 40 zł.
B) Udzielić list pochwslny i prz-dstawić w -s . m ini­

sterstwu do zaszczycenia m edalem : pp F-anciazka Krala 1 
Franciszka Lepóre z oddziału Drohnhycko-Stryisł iego: pana 
Franciszka Linka z oddzialn Rudcńsko-GiódeeM cg-i; księży 
Michała Hrehorow ijza i Grzegorza Sawc-.yhskiegc z oddziału 
Bóbrec.kiegi.

C) Pozostałą resztę 75 zł. zatrzym ać du dalszych pro- 
pozycyj oddziałów.

Smarzewski, prezes Towarzystwa.
(P.) P r a g a ,  1 7. maja. ( W ystawa madSn i oydła) 

otworzona tu  dnia 14. b. m. wypadła Dardzo świetnie. Na­
pływ publiczności niesłychany. Dziennie rozsnrzedają 8 do 
10 000 biletów. Głównym artykułem  są machiny i sprzęty 
gospoda: sk‘gv Powszechny interes w zniecają dw’ j lokomobile 
firmy Ransomes, Stm* and Head, pracnja bowiem całemi 
diiiami, poruszając m łockarnie, m łynki i sieczkarnia

Znana firma p rsgs ' a sichmann  reprezentowana jest 
znacznym zbiorem swoich wyrobów. F irm a Nobaelc dostał ■ 
czyła śliczne album fotogrnfji i rysunków wybudowanych 
przez eiebie w Odessie, Dreźnie i Anstrji browarów, wysta­
wiając obok tegu pateutowar.f p ilos. iska rusztowe najnowszej 
konstrnkcj. k lika  pomp centryfugalnych i emaljowaną kadź 
zacierową z metalu. Angielska firma Garrett et Sons przy­
lała bardzu praktyczny U rzędow y dryl do rozsiewania na­

wożą i ziarna. Z angielskiej fabryki Somsby and Sons jes t 
wystawionych kilki, lok imobil. m łockarń i żniw iarek lekkich. 
Wogóle pod tym względem przeważa fabrykat angielski, zaj­
mując cały prawie środa] wystawy, chociaż przyznać należy 
że fi-my krajowa starają się skutecznie konkurować, i wielką 
rozwijają w tym kierunku energję.

Oddział bydląt, zasłnguje na szczególniejszą uwagę. 
Pmn:6sz“*ono go pud wielkim namiotem , a szczególniejszą 
nwagę zwracaj} woły tucz on „ obok mlecznych krów, pfze- 
pysznemi reprezentowanych egzemplarzami. Nietylko folwarki 
m agnatów, ale i małe gospodarstwa włościańskie stanęły tu 
za snam i okazam i; te ostatnie udowadniają, jak  dalece przy 
racjonalnem  gospodai itw ie m ożna rozwiuać zawód była a ra  
jow tgp, podczas lied y  de ory lubują się głównie w rasach 
agraniczDycb.

W dziele owczarstwa Czasi z powodzeniem ro*w’ a ią  
dwa k i e in k i :  produkcję w, lny we wszystkich gatunkach, 
i produkcję mięsu, i jako  Galicjanin z zazdrością -itrżyłem  
na te li srani sporne, o atórych prowenjancję ■ troskliwo! ci* 
dopytywali się >jene ang.elsey celem arnówmu n ,  u  rg, 
londyńskie.

Minirter rolnictwa barou Petrino m .ał ta  sposobność 
u-uczenia się w ielu rzeczy, od gospodarz? czenkicb.

W a l n e  a g i o m u d z e n i a  T o w a r z y s t w u  a k o y j -  
a e g a  Ł o r t  s ł a w s L i o h  k o p a U i  n a f t y  odbyło su 
W iedm u’ na dniu 17. tm pod przewodnictwem prezesa jjr 
Pouthon. Deponowano 800 akcyj, rep«ezeptrjacych 60 głosów 
Z wykazn obrotów pokazuje się iż z końcem m arca 1870 
wynikła czystego zyski 21.372 złr. 96 ct., % k tó r  ch wyda­
no: na koszta drobne 6.540 złr. 18 ct.; na dvrekcje h.tięo 
z łr , , na  zapłacenie kuponów z linia 30 Czerwca i 31 gm d«ia 
J 8 0 9  _  8.00" złr. razem 19.540 złr. 18 ct. Pozostaj- przeto 
n-d  -y ż U  łysku  1.832 -łr 78 k  -  Na 6»yo opr„ceD- 0w ł,U  
knpitałn ruchomego w kwocie 20 000 r ir .  na rok oieżąoy 
wydobędzie się pokrycie z dochodów górnictwa, a n , zapła­

cenie knponu lipcowegc przecnaczono 6 zir. — Przewodni­
czący zawiadamia, ż t  zmniejszenie kopalń w on Kil ziemnego 
ztąd pow .tało, iż woda wcisnęła się do szachtów, więc To­
warzystwo pierwej musi pomyśleć o npr.ątu ienin  wody, za ­
nim o dobywaniu woskn mowa bydź może. Korzystniejsram 
je s t ze wszech m iar wytwór oleju ziemnego w Schodnicy. 
Na koniec wybrano nowy W yaział w osobach pp. W ayer, 
Mayer i Bartola.

(M).  W iedeń 19. m aja 1870. H a n d e l  z b o ż o w y  
na początkn tygodnia bardzo był ożywionym lecz wkrótce 
ceny się zniżyły i padhiem dotknęiy mocno ni .szych 
spekulantów. Przyczyną były wiadomości z Paryża o s ta ­
nie zasiewów, które przy sprzyjającej pogodzie bardzo 
się polepszyły; — nad.o nrzepełniono na-zi m agazyny na­
parami nrzy ustającej oteonia ochocie do kupu R a e r  r  k 
s..ał do niedawna na 28 złr. (za cetnar) i spadł obecnie na 
27 złr.; tak  sprzedano 500 cetnarów , zaś drugich oOO po 
2/.2B. — O l e j  1 u i a u y  sprzedsw ano po 26.25. R z e p r k  
mniej doznał różnicy w cenach, odbyti byłe dosyć po 14— 
14.2o, lecz wczoraj spraedano ju ż  po 13"/, oaoło 8000 mie- 
-zyc ab Peszt.

Ofiwięolm, 18. maja {Kor. D zień. Pol.) Nr targu  
dzisiejszym było 1774 wołów. Pł..cono oa ce tuar 30—31.60 
złr. Pozostało nie sprzedanych *94 sztnk.

W. \Poliilskx, \  „ iryuara przy kom ogl.

Ostatnie wiadomości,
Presse, zostając? w bbokich relacjach z hr. 

PouOękiŁi, pisze dnia 19. bm .: _ Jakkolwiek skąpe 
są wiadomości z F iag i. to jednak ze wszystkiego 
z niejaką pewności? zdaje się, wypływać że n a ­
m a c a l n e g o  s k u t k u ,  lub czegoś takiego, coby 
za skutek uchodzi' mogło, ministerstwo nie 
odniosło z kunferencyj z Serbami. B r Pot o ch  
me przywiózł ns teraz * Pragi przyrzeczenia, że 
Czesi obeszlą jakikolwiek cent-jJny parlament w 
W iedn iu , choćby to uawet miai być parlament 
tylko do rewizji konstytucji".

Wauderer wczorajszy pisze o rokowaniach 
w Pradze, źe obie strony rozeszły mą, nie zbli­
żywszy się ku sobie ani też oddaliwszy się od 
siebie jeszcze bardziej. Rzeczy pozostały w tym 
samym stanie, w1 jakim były przed podróżą nr. 
Potockiego do Wiednia. Hr. Potocki nie zobo­
wiązał się wobec Czechów do niczego. Czesi ob­
stają przy swoich żądaniach, do których przybyło 
jeszcze nowe, tyczące się wyboru namiestnika z sej­
mu i przez seim. Szlachta feudalna odbywa codzień 
konferencje w celu rozszerzania, znanego progrtinu. 
Zniesienie liberalnych niatytucyj, w szczególności 
ustaw wyznaniowych, jeeT- jawnie wypov ieazianem 
jej dążeniem. Hr. Leou Fhua rozwija nadzwyczaj­
ną czynność,

W wiedeńskiej korespondenon Omosu czyhamy: 
„Usposobienie panujące w tutejszych kołach s ą ­
dowy: h jest deść posępne. Wiadomości telegrafi­
czne hr. Potockiego, który zreaztą sam dzisiaj po 
południu przybył, brzmią me bardzo pocieszająco 
Wielu uważa za prawdziwe nieszczęście dl? czyn­
ności ugodnych przystąpienie , szlachty historycz­
nej* Jo  deklaracji, cc nniemoiebnić miału pomyśl­
ny rozwój układów, głównie w skutek wpływu jej 
na deklarantów z frakcji młodo -  i staro - czeskiej. 
Przywodzcy czescy wiele rzeczy tutaj łatwo poj­
mowali, które im przedkładał b r Potocki, w Pradze 
zaś okazali się trudniejszymi w pojmowaniu, po­
nieważ szlachta sprzeciwiała się wszelkiej ugodzie, 
która by im nie przyniósł? pewnych przywilejów. 
„Szlachta historyczne." nie byłaby się połączyła 
tak  łatwo z deklarantami, gdyby się nie obawiała, 
że bez uwzględnienia ich interesów może ugoda 
przyjść do skutku. Dla tego oświadczono 3*ę ze de­
klaracją, a dwie inne trakcje również ochoczo przy­
stąpiły do ofiarowanego sobie aljansu, aby tern wię­
cej zaimponować hr, Potockiemu *

Sprawa ks. Konstantego Czartoryskiego jesj 
czysto osobistą, źader z banków nie icst wmie­
szany, i książę jest onarą kolosalnego oszustwa.

Telegramy sDzjenrik* Polsłriego.“
Wiedeń, 21. maja. Tagespresse poranili! pi­

sze: Dzisiaj odbędzie się na-ada ministrów. Z Cze- 
enami nie będzie jnż  żadnych urzędowych konfe- 
rerry j. Zjazd ogulny notablow nie je s t  zamierzony.

Według dzisiejszej Pressy odbyła się wczoraj 
wieczór pierwsza rozmowa hr. Potockiego z przy­
wódcami polskimi.

0 godzinie 11 w nocy trwały jeszcze obrady. 
Obecni byli: ks, Leon Sapieha, obaj ar. V odziccy, 
hr. Adam Potocki, Zyblikiewicz, Smolka, Ziemial- 
koTrSki i Grocholski. (P. Grocholski nie mogl być 
obecnym na wczorajszej konferencji, ponieważ do­
piero wczoraj wieezói odjeehal ztąd do Wiednia P. h  }

Insbruk, 21, maja. Namiestnik br. Lasser 
pewolany został do Wiednia.

Telegrafowane kursa wiedeńskie
W ł e d e ń  21. maja o l f  irofia 30 min, A ścjr frank- 

Kostr. 118.50; tredyta?. 253.80; ang.o-anetrjackie 317.50 
Tramway 207.76; kulei pułudniow j 190.— ; losy * r. 1860 
96 .10 ; napoieondor 9.8: ; węgierskie losy — ; kolei 
Karola Lndwiha — . Usposobienie: mdłe. Paryż ren ta  
74.90; łomu. 386. Usposobienie mdłe

Przyjechali do Lwowa i  21. maja.
HoM. h a ir g l  Leopold hr. B ta-ienski z Podka- 

mtómŁ, Ksliśnt 8 r . Hohend irf z S rn trun  inieo, W łodzim ierz 
C el, k; z Bycikowic, LnĄwiK Rzawłowsk z Podola, L udw ik 
KaśtC ry z Podhłjee.

H otet Enropejtkl Aleksander Krnsenstein z Nie- 
mimwa. Edm und Łoziński z Lipowiec, Ja n  Tyolgosy * K ry­
nicy, Franciazaa ŻnrakowsRi z Lipowiec.

H o t e l  K n h p L  W acław  S ianek z Żędowic.
H o t e l  AJńg*0 Teodoi hr, Kern cki z W ołczucb, 

Bolesław hr. Stecki z Środopolca, Wiki ar Brzozowski z Za- 
łncza, Jó ze f Terdykiewicz z Czerń awki.

H o t e l  L a n g a .  Feliks Kam iennbrodzki z Tarnow a, 
Nepomucen Szymański z J i  śl sny.



DZIENNIK POLSKI z di4a 20. Mł>  18T0.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D nia 19. m aja 1870 r.

Akoje.
BłiA u angio-austr. na ‘200 tó: (2 > ft. s z te r l )

z w p ła tą  50°/o .......................................621.00 ,-,22.<>;,
InBt. k red . d la  huntilu po ICO zł. w. a. 256.60 25G.®
N iż.-auetr. Tow. eskon.t. po oOO zł. . . . 8 ,3  00 STC.oti
A u jtr . b. c e n t r a l n e g o ............................................... ']'* 00 '»£-00
E;r ku fradJdo-anśtr................................ • 116.75 117.25
B. Bpółk. w W iedniu  po 200 zł. z 40%  wpł. 107.75 108 25
Galie, banku k ra j. po  200 zł. wpł. 40%  . — — .—
Galie banku b jp . pc 200 zł. w płati 40 /„  . — — .—
Galie. B. dli. bondlu i p rz e m js łr  po 200 zł.

z w p ła ią  4 0 ° / , ..............................................— ■—  — ~
B anku n a r o d o w e g o .....................................  721.00 723.00
A ustr. T -n /ara. żegl. pa r. po 500 zł. m. k. 594.00 596.00
Kol ces. E lżbiety  po 200 zł. m. k. . . . 200.00 200.50
Półn . kolei po 1000 zł - .  a ..........................2ii40 2245
Kolej K arola-L udw . po  200 zł. n . k.. . . 235.00 236 50
Lw ow jko C zern .-J u»ka kolej po 200 zł. w. - .

"  srebrze {20 funt szt.) . . . .  206.50 207.00
;h. v eg ie rsk . . . . .  i6*.u0 16o.0o

—  “ ’ “  '  401 00 408.u0
192.40 192.60

Koiej .półn. wsoh.
Tow. kolei państ. po 200 zł. m. k. (500 fr.) 
Po łnd . kolei p ańst. po  200 zł. w. a. (500 fr.) 
Spółki B or; oławskiej po 2o0 zł. w. a. . .
W iedeńskiego b«ńku bandiow tgo . . •

L i s t y  M i U m u
Pow . ausłr .  Tow. k red . ziem. przeznai zou,i 

do losow ania po 5%  v. jreb rze  . . . 
Gal. Tow. k red . w w. a. po  4%  '  • •

* !> » • ‘
Gal. banku  bipou. po 6%  . . .  . .
Gal. zaki. k red . wiość. do losowania po  6 /0 
B buku o irod. w wal. a r  st. Jv» losow. po 5%

112.50 113 50

(za 100 zł.) 
107.00 107.50 

76.60 77.00

90.60
90.50
93.30

91.00
91.00 
93.50

Cennie Izby handl. i prz
we I  wow'6 dnia 20. maja.

Z. AkqJ« »  sz tukę .
Kolei gal. Kar Luuwika 
Kolei Łwow.-Czern.-Jassy . .
Ganku hj*p g z wpi. *0 /„
Papierni czerlańskiej . . . .
G d i ’ B anku kiajow epo .

II. Ł łi^r l u t ł k ^  la  100 zł.
Tow. kred gal. w. a. 5 %  . .
Tow. kred gal. r \  a. 4%  . .
£ m k u  Lypo galic. 6 %  . . .
Gali„. -o k ład u  kred. v łoś' i ńskiego

m .  Obllgl aa 100 zł.
(ndemnizacyjne galio.....................

„ w b K ra-ow s.
„ ks. Bukowińs. .

PoiyCLki głodow. c r. 1066 po 7°/( 
P ierw si, kol. g-1. K. L. I. em. 

h n n  II. em.
„ „ Łw. Czerń. I. _mi.
» n n • U* n

IV. Monety.
Duka holenderski . . . .
D ukat c e s a r s k i .............................
N a p o l e o n d o r .............................. ......
Półim peijał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski . . . .

n papiero wy „ . . .
Banknoty polskie za loO zł. poi.
T alar pruski srebrny . . . .  
Pruskie bilety kasowe . . . .
Srebro .............................................

P łacą Żądają

a. w. a.
zł. ct. zł. ot.
233,00 234 50
206 60 206 50
500 00 103 00

00 00 00 oo
00 oo 72 00

83 60 84 00
75 60 76 00
90 26 90 60
90 76 91 75

74 60 76 10
00 00 00 00
00 00 00 00

100 00 101 00
00 Oo 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
Ob 00 00 00

6 79 84
6 81 5 80
9 86 9 94

10 00 10 16
ł 90 1 96
1 49% 1 60%

00 00 00 00
00 00 00 0

1 82 1 88 7,
121 25 | 122 60

Slai? obrały olejne
pod Łorzf/stnemi warunkami

iŁ U p -u je  i  p rz -y ijrc Ł tłje  d o  
o d n o w i e n i a  :

M A G A Z Y N

RUOOLfA SCHWARCA

Nito do uwierzenia a jednak 
prawdziwe.

Oryglziaum, 1 »«• Ł^lne 
san. b e z c e n

N ikt na  iwiecie nie jeBt w.tt»uie niżej poszczę 
gólniont, z tBark i sprzedawać po tak  niskich cenaclł. 

Praw dziw y a n ie ls k i  w ogniu poA» »r_ ub. 
Brebrny o b ro -o m e U  1  pod.ró jna kopertą, tadną 
em alią, Kryształ, w mi szkieikumt wraz z tańcu 
'  z tre iu  ze złota .alm i i z medalionom k watuje 
20 złr. w najładni Ju y m  lite ra le

Praw dziw y złoiy h ro n o m e tr  Suginlsk, z po- 
IfedynSią kopertą, i szkiełkam i krzyształowemi 
z łańcaszciem  1 “nedaliunem w szkat.de 17 d . .

A rgiolskie srebrne c y lin u rc  w e  z e g a r s i  zc 
szkiełkam i krzyształowemi, j» k iz d w k »  minul, 
z łańcuszkiem, medalionem 10 ałi.

T» .am e o y lln d ro w e  '—/ a r k  L, w ogniu pczit 
cane z m acnrniznu i l  ilik ’ yl 1 l i i  złr.

S rebrne w y  oh ły s y  k o t j r lo z a i ,  ze szkiełkam i 
krzysztuijw enu i sprężyną 16 a a

Srebrne wychw yty kotwlozne, rem intoary 
bez kłnczykdw do nakręcanie ze szaiełh imi krzy- 
iztaiowemi, w dn '■ u i Łi ̂  n futoi k! : ] o zł. ®J, 28, 30. 

Takia 1 anie złuU po złr 65, 7b, 95,
Ssegarai a a m s a ie  irebrne ze szkiełkam i krzy- 

uudow tuul, w miniaturowym foro—cie, najlepiej 
*  Ogniu złocone, w raz z łańcuszkiem  v futerale, 
po z łr ,  19 i 20  w najładniejszym  („te.alu .

Takie same 1 podw ójną kopertą i luńcusjkiem  
po złr. z8 . . .  ul6 _ęoy

S re b rn e  z e g a rk i c y lin d ro w e  d a m sk ie  w 
ogniu złocone po z a .  20.

Z ło te  (próby 8 ,  z e g a rk i d a m s k ie  z t sprężyną, 
szkiełkam i K rzytztaiow en.i po złr 22, 24 , 25, 27.

Z ło te  zeg art 1 w y  and an o  d y a m e u ta u ii po 
złr. 4 0 , 6 0 , 60 .

Z ło te  re m o n io a ry  po złr. 6 0 , 80 do 100. 
Z e g a rk i z< złotu lalix.i, z podeó juą  kopertą, 9a- 

wonety ze wskazówką n i i  at, szkiełki mi krzysti ło- 
w m i, mechanizmem z niklu, w. iz z prav.Jaie.ym  
łańcuszkiem ze złoratalu-i i medalionem w futerale, 
*-zystko  za złr. 16 i 17.

Z iańouazki z ło te , długie i aro ik ie  po złr. 1 5 ,2 0  
30 , 60 do 100.

Ł ańousB kiB rebrne po 2, 3, 4 , 6, do 10 
Z inńcu szk i ze z ło  1 w ilmi długir i kró tk ie pu 

złr. 1 .5 0 , 2 .6 0 ,  3 do u
Na wszystkie zegarki daj 5 się 3 letni i  rękojmię 

Do e a j t e l n l k ó w .
Za nadesłaniem iknlełyluHci w gotówre lub z ł  po 
braniem  pocztowem, caisi riam  k»ide zamó vien,« 
w 24 ęnd linach, zaa ie któreby się nie podobały 

zamieniam bez trudności.

PHILIP FROMM
l ih re n  F a b r l Ł a s i  

H ie n .  H e t l i e n t h n r u s t r a s s e  n r. V. 
naprzeciw W o llu e l le

Do łaskawego uwzględnienia.
W szystkie m o' »..«jarLi są  p ie rc s ic j ja k  ci 

upn azam  przeto odrótiiiać od podobnych posie- 
duiriszycL.

WszyBCy ci, k tó rzy  zegark i k u p u ją  lub ku- 
p d zamyi is ją  w z ą  się p ierw ej udnd dum nie pi 
s rm n ie  lub osobiście, zanim  gdzieindziej kupią.

W

Pora zdrojowa

W IWONICZU
rozpocznie sig z d. 1. czerwca.

689 Z a m ó w i e i o l d  (3—3)

tak na wodę uiGSTal:.ą jak i na 
m ieszkania przyjmuje

UBIjl! ZDROJOWY W IWONICZU,

Telegrafowane kzuia wiedeńskie
20. maja.

Jednolity dług państwa w banknotach 60 zł. 25 ct. 
w srebrze 69 zł. 80 ct. Lory pożyczki z 1860 r 96 zi. 10 ct. 
A keje bank i  niedeuskiogo 721 zł. — ct. Akcje bankn kry 
dytowego 255 eh  20 c t  Londyn 123 zł. 75 et. Srebro 121 zł. 
50 ct. Napoleondor 9 zł. 87 — ct.

W lo d o ń  dnia 20. maja 1. godz. 65 m.
węgierskie akcje kredyt. 86 .— ; Akoje: Banku ang. 

BUBtr. 320.60; kolei Cisańskiej 227.50; kolei Karola-Lud. 
233.— ; kolei aiedmiogr. 169.50; kolei połudn. 191.80; kolei 
aU31dzkiej 172.50; kolei państwowej 4 0 0 .-  ; kolei lwowako- 
'•zemi')' w. 206.— ; banku ftanku-aUBt. 117.25; kolei węg, półn. 
wschód. 164.75; kolei półn. 223.75; kolei Rudolfa 166.50; 
kolei węg. t/uebod 94.— ; g_lic. oblig. indemn. 74.25 ; losy 
z r. 1864 118.75. Usposobienie: bez pokupu.

W M O U  d, 20. m aja 6. godz. 00 m.
Akcje: koiei ksszycko-oderb . 61.75; kredytów i 254.20 

banku ang. aust. 318.76; banku obruwwego 113.50; kolei 
Karola-Lud .r. 232.60; kolei połud. 190.50: kolei państ. — . 
banku franko-austr. 118.75; banku lndow. z ualą wpłatą 20-3. 
banku budown. 72.— ; banku cent. 7 5.—; wied. Zvriązkt: 
banków. 229.—; Lolei Elżbiety 200,60; IoBy c roku 1660—.— 
napoleondor 9.8< % . Usposobienie mdłe.

P a r y i .  R enta 74.92. Lombardy 388.— . Amer. —.
B e r l i n .  M osk. no ty  bank . 74% ; au s tr. ak c je  k redy t 

150%; lom bardy  104 '/,; ak c je  g a licy jsk ie  96— ; kolei pań 
Btwowej 218*/, ; kolei ru m u ń sk ie j 69— ; auBtr. no ty  ban 
kow e 82% . UsposoDienie mdło

._MMW«aa—SE ŁJ,

W r o o ł - W  Pssenica w  m iejscu 8 2 ;  żyto w m. 59.
owies w m. 3 4 ; rzepak zimowy w m. —; koniczyna czer­
wona w m. — .

Pociągi Kolejowe na głównym  dw orca Kar Ludwika
(Podług zegnru 1 a ow „kiego.)

O d c h o d z ą  ze Lwowa do K askona c g .  5

do Czemiowiec
o i

I  „ uu ow ruiow iB C  O

n » i) o
r „d o  Brod. i Złoc. o ,
n tt l» 0 j

Pr zychodzą  z Kłakowa do Lwowe o
n n n 0
„ z Czernlowieo „ o
i) Z 0
„ z Brodów i Złoc. „ o
» » z o

6
10
9

11
10
10
9
6
4
5 
4

m. 41 rano.
„ 13 wiecaói. 
„ tu  rano.
„ 48 wieczór 

„ 9 rano.
„ 8 wieczdi
„ , rano.
„ 28 wieczór. 
„ 21 rano 
„ 86 wieczór 
„ 4 lano.
„ 16 wieozói

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej >Lwów-Podz.
(Podługzegartr lwow skiego.)

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g 11 m. 38 rano.

P r z y o c h d i  ą d o  Lwo. z Brod. i Złoc.o
10 

, 4 
8

34 wieczór. 
„ 35 rano 
, 42 wieczór
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OGŁOSZENIE.
Na podstawie statutu zaprowadza Towarzystwo wzaje­

mnych u b ezp ieczeń  w Krakowie z dniem Igo maja b. r.
„SPÓŁKI NA PRZEŻYCIE"

do których przystępuje pewna liczba osób na przeciąg* czasu naprzód 
ustanowionego, celem pomnożenia kwot przez nieb wkładanych:

a) przez gromadzenie procentów i procentów od procentów
b) przez odziedziczanie wkładek po uczestnikach zmarłych przed po­

działem spółki i
c) przez procenta od tych wkładek.

Każda z tych spółek trwać będzie najmniej lat 12
626 ( 3 - ? )  najdłużej zaś lat 25.

Równocześnie zabezpieczać będzie Towarzystwo 
ZW ROT W KŁADEK

poczynionych do tychże spółek na wypadek śmierci uczestnika zapadłej przed
podziałem spółki.

 -------
Zapraszając szanowną Pum iczność do jak najżywszego uczestnictwa, gotową Dyrekcja  

jakoteż jej Reprezentacje i pp. Ajenci zgłaszającym  się udzielić wszelkich wyjaśnień, broszurki 
„Krótkie objaśnienia o spółkach na przeżyci0* i innych dotyczących druków.

Kraków, dnia 27. kwietnia 1870.
D yrekcja Tow. w zajem nych ubezpieczeń w  K rakow ie.

Heoryk hr. Wodzicki. Władysław Biesiadecki. Henryk JLieszkowski.

Karcze epileptyczne (wielką chorobę)
lecz; l is to w n ie  l e k a r s  sp e c ja ln y  dla chorób epileptycznych D r. O. K llU zch 
w  B e rlin ie , Louisanstrasse 45 J u t  przeszło stu wyleczonych. 584 (22— 162)
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S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  P A R A S O L E K

SKŁAD FABRYCZNY PARASOLEK
najnowszego fasonu

od cnt. do Y O  Złr.
w największym wyborze i po znacznie niższyeh cenach 

niż gdzie indziej
poleca Szanownej Publiczności

M A G A Z Y N

A STEIFA SYNÓW
648 (9—?) ■we L w o w i e .
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S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  P A R A S O L E K .

Filia c. k. uprzywil. Zakładu Kredytowego dla handlu
i przemysłu we Lwowie

podaje do publicznej wiadomości, że wydaje

ASYGNATY KASOWE
4
4 1
Ł - procentowe za 2 dniowem )  . ,
i V,-pro c e n ty  we za ?,dniowem )  pow iedzeniem ,

i źe wszystkie jej 4  jo Asyg-naty kasowe z 8-dniowym terminem wypowie 
dzenia w obiegu znajdujące się, od 1. września j.869 po i \  od sts

Hftł jat,—MaaMMaai
oprocentowane są.

sta
627 (9—7)

G. k. uprzyw. kolej galic. Żarcia Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Potrzeba nafty dla c. k. uprzyw. kolei gal. 

Karola Ludwika na rok 1871 ma byc w drodze 
ofert pokrytą.

Ubiegających o to zaprasza się, aby swe 
marką stemplową na 50 cent. i w wadium 5°|0 
zaopatrzone oferty, n a jd a le j do  1. czerw ca  
r. b. do podpisanej dyrekcji ruchu wnieśli.

Warunki dostawy mogą być przejrzane 
w magazynie materjałów w Krakowie, Prze­
myślu i Lwowie.

W ofercie musi być dokładnie wyrażono, źe 
warunk1 dostawy przejrzano.

Oferty bez wadia, jako też i takie, w któ­
rych wiadomość warunków dostawy wyraźnie 
nie jest wymienioną, tudzież ofert} dodatkowe 
nie będą uwzględnione.

Lwów dnia 14. maja 1870.
646 (3—8)

Dyrekcja ruchu
c. k. uprzyw kolei ga l Karola Ludwika.

Wydawca: Witalis S m o c h o w s k i . Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz . Z drukami E. Winiarza.


